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WIELKA DEBATA
W PARLAMENCIE FRANCUSKIM
POINCARE-WIĘŹNIEM REAKCJI

W końcu poprzedniego tygodnia 
w paryskiej Izbie Deputowanych 
stoczona została wielka bitwa pold- 
tyczna. Trwała ona dwa dni i iedną 

Opozycja, składająca się dziś z 
250 ludzi: socjalistów i radykałów, 
atakowała Poincarego za to, że zwią 

z rea-kcją i stał się jej niewol­
nikiem...

Z ramienia socjalistów interpelo­
wał tow. Frossard, poseł dalekiej, 
podzwrotnikowej Martyniki; sekun­
dowali mu towarzysze: Bracke, sta­
ry socjalista z Lille i Wincenty Au- 
riol, dzielny pełen temperamentu 
wódz klubu socjalistycznego (następ­
ca Bluma, który w ostatnich wybo­
rach przepadł).

W  imieniu radykałów przemawiał 
Daladier, prezes partii, oraz deputo­
wani Leon Meyer, mer forezydent) 
miasta Havre i Berfhod, Z ramienia 
socjalistów - republikanów Fryderyk 
Brunet.

Odpowiadał, iak zwykle kilkugo­
dzinną mową, Poincare.

Burzliwa to bvła debata. Krzycza­
no, śoiewano, skandowano. Potężne 
dźwięki ,.Międzvnarodówki“ (na le­
wicy) i ,,Marsvljanki“ (na prawicy) 
odbiiały się o stare mury pałacu Bur- 
bonów.

Była to rozprawa nawskroś poli­
tyczna. Sprawy finansowe i Alzację 
odłożono do końca miesiąca.

Mówiono o składzie Rządu i jego 
polityce ogólnej. Zarzucano Poincare- 
mu, że otoczył się reakcjonistami, że 
toleruje nagankę faszystów przeciw­
ko parlamentowi, nie reagując na nią 
ani słowem; że ma kolebę — ministra 
(Bonnefonsł, który niedawno jeszcze 
przemawiał na faszystowskich wie­
cach; że ma innego kolegę (Ober­
kach), który, b^dac ministrem, pod­
pisuje protest klerykałów przeciw 
„haniebnemu", obowiązuiącemu we 
Francji ustawodawstwu świeckiemu.

Szczególnie dopiekł Poincaremu 
poseł Leon Meyer, radvkał. Jak wia- 
d(*mo, Poincare stara się uchodzić za 
gorącego zwolennika i obrońcę par­
lamentaryzmu. Kilka tygodni temu 
oświadczył w Izbie, wśród hucznvch 
oklasków prawie wszystkich posłów, 
że „gdvhy parlament był zagrożony, 
to on. Poincare, mimo swoich 68 lat, 
wyjdzie na ulicę walczyć za demo­
krację".

Otóż dep. L. Meyer przypomniał 
teraz Poincaremu te słowa, dodaiąc, 
że „w takim razie prezes Rządu do­
strzegłby niektórych swoich kole­
gów - ministrów po drugiej stronie 
barvkady"...

Zdaje się, że nailepiej trafił w se­
dno rzeczy pos. Berthod (również 
radykał), który stwierdził, że Poin­
care opiera się na prawicowej więk­
szości w parlamencie, podczas, gdy 
w kraju iest większość lewicowa.

Bo rzeczywiście, wybory przeszło- 
roczne wprowadziły do Izby Depu­
towanych reakcyjna, prawicowo-cen- 
trową większość; stało sie to dzięki 
jednomandatowe} ordynacji i dzięki 
temu. że komuniści nrzez swą zdra­
dziecką taktykę wyborrzą ,.przep­
chnęli do parlamentu 50 reakcjoni­
stów. Gdyby we Francji istniało pro­
porcjonalne prawo wyborcze, obec­
na większość byłaby mniejszością, a 
F ranqą rządziłby dziś Blok Lewicy 
(radykali i socjaliści), albowiem w 
kraju istnieje większość lewicowa. 

Czegóż właściwie chcą radvkali? 
Wszvscv ich mówcy: i Daladier, i 

Berthod, 1 Meyer, podkreślali z na­
ciskiem, że nie żywią osobistej nie­
chęci do Poincarego, którv zdaniem 
ich, jako „świecki" republikanin i 
demokrata oraz zdolny mąż stanu, 
zasługuje na szacunek, — lecz żąda­
li od niego, aby zrekonstruował swój 
gab:net. usuwając prawicowców, 
partji Marin’a, i zastąpił ich przez 
radykałów.

Narazie Poincare nie chce tego 
uczynić. Twierdzi on, że obecnie, 
gdy Francja znajduje się w przeded­
niu niezmiernie ważnych rokowań 

(międzynarodowych: rokowań repa-

SOCJALIŚCI NIEMIECCY WOBEC 
MEMORJAŁU GROENERA

Berlin, 20 stycznia, (PAT). Me­
moriałowi gen. Groenra, oraz spra­
wie stosunków polsko - francusko * 
niemieckich, poświęca dziś socjali­
styczny „Vorwarts" artykuł wstęp­
ny, w którym polemizuje z tezami 
gen. Groenera, a równocześnie ana­
lizuje sprawę nieufności, istniejącej 
między Niemcami a Polską. „Vor­
warts na wstępie oświadcza, że 
mm. Groener, broniąc odziedziczo­
nego po swoim poprzedniku w u- 
rzędzie programu niemieckiej poli- 
lityki morskiej, musiał przeciwsta­
wić twierdzeniu, że budowę pancer­
ników uważać należy ze stanowiska 
wojskowego za bezcelową, twier­
dzenie, iż przyszła flota niemiecka 
będzie motfła zapanować nad Bał­
tykiem. Twierdzenie to jednak — 
zdaniem dziennika — jest bardzo 
ryzykowne. Niezależnie od rozbież­
nych opinji fachowców wojskowych 
oczywistą rzeczą jest, iż Niemcy nie 
będą mogły nigdy osiągnąć nawet 
lokalnej przewagi w zbrojeniach 
morskich, dopóki utrzymane zosta­
ną obecne postanowienia traktato­
we. Podczas gdy rząd niemiecki bu­
dować może flotę w ograniczonych 
ramach tylko, inne państwa mogą to 
czynić bez żadnych ograniczeń. By­
łoby wiec krokiem bezsensownym, 
gdvbv Niemcv chciały wzywać inne 
państwa do tego rodzaju wyścigów.

,,Vorwarśt" zwraca uwagę, iż z 
czterech pancerników, przewidzia­
nych w programie flotowvm, i będą­
cych przedmiotem nadziei gen. Gro- 
er,era z iedne? strony, a obaw eol­
sko - francuskich z drugiei strony, 
?eden tylko znaiduie się w budowie, 
nodczas gdy oozostałe trzy isfnieia 
tylko w projektach, co do których 
wątoić należy, czy uzyskają aproba­
tę Reichstagu, 'i

Wsnommaiae nasteonie o oświad. 
ezentp nos. I.Hermana w Komisji 
Budżetowe? Seimu, pietnuiącem ja­
ko kłamstwo insynuowanie Polsce 
jakichkolwiek zamiarów agresyw­
nych w stosunku do Niemiec, „Vor­
warts" pisze: Pos. Liherman wido­
cznie wychodził z założenia, iż w 
Niemczech przvpisuta zaimiarv wo- 
ienne obecnemu rządowi polskiemu, 
tak jede->k snrawa sie nie przedsta­
wia. W dobrze poinformowanych 
kołach politycznych niemieckich nie 
uważa się wo^ćT® za rzecz możliwą, 
aby Marszałek Piłsudski ? min. Za­
leski zechcieli ni stad ni zowąd roz­
poczynać woine z Niemcami, mimo 
Jo jednak nieufność, istniejącą w 
Niemczech w stosunku do Polski 
jest nie mnieisza, m'ż nieufność, za- 
znai-Tąiąca się w Polsce w stosunku 
no Niemiec. AnaPzuiac przyczyny 
tej wzaiemne? nieufności, „Vor­
warts oświadcza: Polska jest dziś 
jeszcze państwem młodem, pozba- 
wionem tradycji w zakresie politvki 
zagraniczne?, oraz żvcia konstytu­
cyjnego. Rozwói wewnętrzno - poli- • 
tyczny Polski osłonięty ?est w o- J 
czach społeczeństwa niemieckiego i 
mrokiem nieprzeniknionym. Samo } 
przez się jest zrozumiałe, i ż  nacio- I

nalizm niemiecki nic innego nie wi­
dzi w nacjonaliźmie polskim, jak 
tylko swoje odbcie się, ale również 
koła lewicowe niemieckie obawiają 
się o przyszłość demokracji polskiej.

Do tego przyłącza się okoliczność, 
iż w Niemczech szeroko rozpo­
wszechniany jest pogląd, jakoby 
Polska w polityce europejskiej sta­
nowiła czynnik niepewności i jako­
by niewiadomo było, czego pewnego 
dnia możnaby było od niej oczeki­
wać. Niema w Niemczech jednego 
rozsądnego człowieka, a z pewnoś­
cią ani jednego odpowiedzialnego 
polityka — oświadcza dziennik — 
k:óry byłby gotów za cenę na­
dziei odzyskania kraju poświęcić 
pokój europejski. To co Francja od­
zyskała po wojnie, nie może być 
skompensowane ze stratami, Jakie 
naród francuski poniósł w czasie 
wojny, Niemiec, który byłby gotów 
poświęcić miljony ludzi, dla odzyska­
nia utraconych terenów na wscho­
dzie, byłby „głupcem lub zbrodnia­
rzem". Mimo to jednak uważa 
dziennik, że trzeba byłoby wvko* 
rzenić w Niemczech pogląd. ?ż Pol­
ska jest sąsjadem, przed którym na­
leży mieć się na ostrożności.

J W konkluzji dziennik wskazuje, 
że Francja, będąca dziś sojusznikiem 

, Polski, przed wojną była sojuszni­
kiem Rosji, wówczas jednak w zbli­
żeniu między Francją i Niemcami 
stał na przeskodzie traktat frakfurc- 
ki, podczas gdy oba te państwa wią­
że dziś Łraktat lo-ameński. Pokój 
i przyjaźń między Niemcami a Fran­
cja stanowi warunek, od którego 
zależy bezpieczeństwo i spokói Eu­
ropy — twierdzi dziennik. Najważ­
niejszym zadaniem politvki konty­
nentalnej jest więc rozwói i stnbili- 
zacia sto^mków niemiecko * fran­
cuskich. W  tym właśnie mieiseu le­
ży punkt zaczepienia dla uregulowa­
nia stosunków niemiecko - polskich. 
Niemcy nie moga prowadzić polity­
ki m eraw!śHi wobec r*n!skl. o !Je nie 
chcą oddalać s?ę od Francji. Francia 
zę swej strony nie może pozwolić 
na prowadzenie przez Polski poety­
ki nienawiści w stosunku do Nie- 
m’ec o ?1e nie chce rozbić stosunków 
własnych z Niemcami, opartych na 
traktacie locameńskim. Gdyby Niem 
cv i Francja zaieły zgodne stano­
wisko, iż wzajemne ich stosunki wy­
sunąć należy jako problem kardy­
nalny politvki europejskiej, któremu 
wszystkie inne problemy muszą zo­
stać podporządkowane, to — o- 
świadrza dziennik — w przeszłości 
ani Niemcy nie potrzebowałyby oba­
wiać sie ataków ze strony Polski, 
ani też Polska ze strony Niemiec. W 
każdym razie dyskusja nad memor­
iałem Groenera, — zdaniem „Vor- 
wf.rtsu" — powinna przyczynić się 
do uświadomienia sobie, iż nie może 
być kontynuowana dotychczasowa 
linja politvki zbrojeniowej na konty­
nencie, jak również politvki, opar­
tej na traktatach, między Niemcami 
a Polską.

racyjnych z Niemcami, nie wolno ro­
bić przesilenia gabinetowego.

Idzie tu nie tvle o reparacie, ile o 
kongregacje (zakony duchowne). 
Poincare chciałby w najbliższej 
przyszłości przeprowadzić przez par­
lament ustawę o kongregacjach, za­
wierającą pewne ustępstwa na ko­
rzyść klerykałów. Może to uczynić 
jedynie przy pomocy klerykałnej 
grupy Marina, gdyż radykali wypo­
wiedzieli się przeciwko tej ustawie, 
k‘óra aczkolwiek zawiera b. mało 
odchylenia, od ustawodawstwa świe­
ckiego, niemniei jednak stanowi 
pierwszy wyłom w niem.

Otóż Poincare ma zapewne na­
dzieję, że najpierw przeprowadzi 
przez parlament tę ustawę, a potem, 
gdy klerykali nie bedą mu już po­
trzebni, zrekonstruuje swój gabinet, 
zastępując „marinistów" przez rady­
kałów.

Najbliższa przyszłość pokaże, czy 
przypuszczenie to jest słuszne.

Tymczasem Poincare prowadzi 
bardzo niebezpieczną gre. Otoczyw­
szy się reakcjonistami, klerykałami i 
faszystami, naraża swoją opinję 
„świeckiego" republikanina — de­
mokraty na szwank; nietylko w o- 
czach parlamentu, lecz i kraju.

Dość spojrzeć na wynik głosowa­
nia, które odbyło się po zakończeniu 
tej wielkiej debaty politycznej. Za 
Rządem głosowała Jak jeden mąż 
cała prawica i centrum, przeciw —— 
konserwatyści - monarchiści, klery­
kali, faszyści oraz bardziej „spokoj­
ne" żywioły z pod znaku Tardieu i 
Loucheur'a. Przeciw Rządowi ufor­
mowała sie zwarta falanga zjedno­
czonych sił lewicy.

Dziś Poincare ma na karku opozy­
cję, złożoną z 250 głosów. Ciekawe, 
że radykali tym razem niemal iedno- 
rayślnie głosowali przeciwko Rządo­
wi; przeciw głosowało 116, za — 
sześciu (z prof. Emilem BorePem ma 
czele). Balbo.

Z .  P. P. s .
POSIEDZENIE PLENARNE

Posiedzenie plenarne Z. P. P. S. odbę­
dzie się we środę din. 23 stycznia o g. 
11 r.

Na porządku dziennym: ogólna sytua­
cja polityczna i stosunek do budżetn.

Obecność wszystkich towarzyszy po­
słów i senatorów bezwarunkowo ko­
nieczna.

Towarzysze posłowie i senatorowie, 
którzyby w żaden sposób nie mogli przy­
być, winni usprawiedliwić się zawczasu 
w sekretariacie Z. P. P. S. pisemnie, tele­
fonicznie Lub ustnie.

Prezydjum Z. P. P. S.

NORMOWANIE WYDATKÓW NA PARAFJE
Z PODKOMISJI ADMINISTRACYJNEJ

Podkomisja Administracyjna, obradu­
jąca wczoraj pod przewodnictwem pos. 
dr. Putka, w obecności delegata Mini- 
sterjum W. R. i P. p. Głowackiego i Mi­
ni ster j urn Skarbu p. Ostaszewskiego, 
przyjęła w drugiem czytaniu projekt u- 
stawy o świadczeniach na cele kościoła 
katolickiego i o dozorach parafjalnych w 
województwach południowych.

Zasadnicze tezy wspomina ej ustawy 
dadzą się ująć w następujące punkty:

1) Koszty budowli i utrzymania świą­
tyń, plebańskich budynków mieszkał- i 
nych i gospodarskich mają być pokry­
wane przedewszystkiem z majątków i 
dochodów kościelnych,

2) gdyby tych dochodów nie było, pa­
tron kościoła i parafjanie powołani będą

ale tylko do następujących świadczeń: a) 
nabycia gruntu pod świątynię, b) wybu­
dowania świątyni, c) naprawy świątyni, 
o ile wydatek z tego tytułu nie przenosi 
kwotę 1.500 zł., d) urządzenia cmenta­
rza, e) sprawienia wewnętrznych i zew­
nętrznych urządzeń świątyni, f) wreszcie 
koszta wybudowania plebanji albo jed­
nej trzeciej kosztów przebudowania ple- 
banji,

3) wszystkie inne wydatki jak np. na 
utrzymanie budynków świątyni oraz służ 
by kościelnej, ubezpieczenia społeczne i 
od ognia, wreszcie koszta naprawy ple- 
banji, o ile przenoszą 1.500 zł., jednora­
zowo ponosić będzie kościół z własnych 
dochodów

DEMOKRACI 0 MEMORIALE GI0ENERA
Berlin, 20 stycznia (PAT). Znany pu­

blicysta pacyfistyczny H. v. Gerlach, 
rozprawia się na łamach ,„WeIt am 
Montag" z memorjałem generała Gro­
enera, oświadczając, iż memorjał ten 
przynosi wielką szkodę kolegom mini­
stra  Groenera w gabinecie, którzy po­
winni byli przed ogłoszeniem poczy­
nić pewne konieczne poprawki w do­
kumencie ministra wojny. Memorjał 
generała Groenera, ośw:adcza p. G er­
lach, jest blamażem, przed, którym sta­
nąć należy z uczuciem przerażenia.

Istnieje w Polsce bez wątpienia kil­
ku szaleńców, oświadcza p Gerlach, 
odoowiadając na wywody p Groenera, 
którzy roją marzenia a nawet mów'ą 
o posunięciu granic Polski na zachód. 
Jednakowoż zwalać odpowiedzialność 
za tychże szaleńców na naród polski, i 
na polskich mężów stanu oznaczałoby to 
samo oo próba zapisywania na konto 
przewinień polityki niemieckiej sza­
leństw wszechniemieckich

Berlin, 20 styczn;a fP \T ). „Frank­
furter Zeitung" w deoeszy swego ko­
respondenta warszawskiego, omawia­
jącej echa Jakie wywołało w kołach

warszawskich ogłoszenie memorjału 
Groenera, donosi iż w opinji warszaw­
skiej memorjał ten wywołał bardzo 
wielką sensację, a  w kołach demokra­
tycznych polskich, które w memorjąle 
tym widzą przeszkodę w dążeniu do 
zbliżenia polsko - niemieckiego wprost 
przerażenie Ogłoszenie memorjału, o- 
świadcza korespondent, oznacza rów­
nocześnie utrudnienie stanowiska le­
wicy polskiej i wiąże ręce elementom 
pokojowym w związku z dykusją nad 
wnioskiem klubu narodowo demokra­
tycznego, domagającego się kroków 
ze strony polskiej przeciw przedwcze­
snej ewakuacji Nadrenji. Korespon­
dent podnosi również oświadczenia po­
sła Libermaua w Komisji Budżetowe? 
Sejmu pot»o;a?ące jako kłamstwo posą­
dzenie Pol°M o zamiary agresywne 
przeciwko Niemcom.

Naogół, pisze korespondent stw ier­
dzić należy, że wzburzenie jakie wy­
wołał memorjał Groenera w Polsce jest 
tym razem o wiele większe, a zarazem 
bardziej szczere, aniżeli protest jaki 
zaznaczył się po uchwaleniu budowy 
pancernika przez Reichstag.

„STAHLHELM" w  Ri»Li „SANACJI" 
NIFMIECKIEJ

Berlin, 20 stycznia (PAT). Obra­
dujący w Magdeburgu kongres 
„Stahlhelmu" (militarnej organizaq'i 
monarcbt’stvezno - faszystowskiej) w 
liczbie 5.000 osób, powziął na dzi- 
szenia w Reichstagu wniosku o od- 
ważniajacą kierownictwo naczelne 
„Stahlhehnu" do formalnego zgło­
szenia w Rechstagu wnioski o od­
byciu referendum, celem dokonania 
rewizii konstytucji wejmarskiej. Re­
zolucja domaga się usunięcia prze­

wagi parlamentaryzmu w życiu poli- 
tveznem, oraz utworzenia rządu o 
silnej władzy wykonawczej, nieza­
leżnej od wpływów stronnictw i od­
powiedzialnej za losy całego naro­
du. !

Na tem zebraniu równocześnie 
kongres przesłał na ręce kanclerza 
Miillera uchwałę, wyrażającą obu­
rzenie przeciwko ogłoszeniu tajnego 
memorjału ministra Groenera.

ROZKŁAD KOMUNIZMU NIEMIECKIEGO
Berlin, 20 stycznia (PAT). „Mon­

tag - Morgen" donosi, iż dwaj czo­
łowi komuniści niemieccy, a miano­
wicie b. przewodniczący partji ko­
munistycznej niemieckiej Brandler i

redaktor Thalheimer, należący do 
pierwszyrh założylieli Spartakusa, 
uchwałę Międzynarodówki Komuni­
stycznej zostali wczoraj wydaleni z 
szeregów partji.

EPIDEMIA GRYPY W BUDAPESZCIE
Londyn, 20 stycznia (PAT). Agencja 

Reutera donosi z Budapesztu, że we­
dług informacji tamtejszych władz sa­

nitarnych na .nflueneę choruje w samem 
mieście przeszło 100.030 osób./

ZGON URWANCEWA
Pisma praskie donoszą, iż w Karl-1 woj", Lew Urwancew. 

sbadzie zmarł autor „Wiery Mirce- |

PREMIER BARTEL NA ZAMKU
Dnła 20 b. m. o godz. 12-ej w połu­

dnie p. Prezes Rady Ministrów K. Bar­
tel, udał się na Zamek, gdzie został 
przyjęty przez p. Prezydent^ Rzeczy- j

pospolitej. Konferencja p. Prezydent* Ir 
p. Premjerem trwała przesrło 2 godzi­
ny-,i
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Z P A R 7 E K IA  I LUDZIE

JUBILEUSZ 
KREMATORJOW

W  m atem  m iasteczku niem ieckiem  
G otha obchodzono niedaw no 50 tecie 
pierwszego zakładu  spalania zw łok, 
założonego w  grudniu 1878 roku  
K rem atorium  gotajskie było w  ciągu 
blisko dw udziestu  lat iadynym  tego 
rodzaju  zakładem  w N iem czech: do  
G othy odbyw ały się p ielgrzym ki tych  
nieboszczyków , k tó rzy  za życia po­
stanawiali, i e  ich szczą tk i m aią być  
zwęglone; Gotha w ciągu tych d w u ­
dziestu  lat zażyw ała  sław y stolicy  
w olnej m yśli i postępu, sław y, k tó ­
re j je j zazdrościły  w iększe i zasob­
niejsze miasta.

Do dnia dzisiejszego w Gocie spa­
lono 18 tysięcy zw łok, od 45 la t pa­
laczem  jest bez p rzerw y sta ry  socja­
lista  tow arzysz Hugo M uller, d ziś  
starzec siedm dziesiecioletni. Zbudo­
wano pierwsze krem atorjum  ze sk ła ­

d ek  dobrowolnych i w iele trudności 
na le i ało pokonać, zaw m  za kła d  go- 
ta isH  pozvskal dość klijen teli, aby  
mó«ł sie utrzym ać.

Dziś N iem cy m ają 86 krem atoriów  
i dziesią tki tysięcy  zw łok  spalanych  

je s t corocznie. Dopiero w  ciągu osta­
tnich la* snalanie zw ło k  przyję ło  sie 
u szerokich mas dzięk i powstaniu  
wielkiego robotniczego zw iązku W ol­
nomyślicielś*wa i Snalania Zwłok, li­
czącego 600 tvsiecv członków  w  IZ 
tysiącach irapach lokalnych; w  1918 
ro^u zaledmtą 3 800 członków  m ożna  
bvło sie doliczyć.... W łasne w ytw ó r­
nie trum ien i w łasny tabor samocho­
dow y posiada ta no teina  o r ta n iza d n

Zw olennicy krem atoriów  m usieli 
stoczyć zaw ziętą w alkę z  klerem  
w szystkich  w yznań. Ewangelicki kler  
kapitu low ał p rzed  niewielu la ty , ale 
katolicki kler jest n ieustęp liw y i za ­
brania w iernym  spalania zw ło k  Is t­
n ieje naw et „stow arzyszenie w alki ze  
spalaniem  zw łok w  katolickich
N i e m c z e c h k t ó r e  n iew ielki w idać  
w yw iera w p ływ  na społeczeństwo, 
skoro liczba spalań w zrasta  z  roku  
na rok.

Kościół kato licki ma sw oje racje 
przeciw ko krem atoriom . Przecież 
pierw szy  pom ysł spalania zw łok na­
rodził się podczas W ielk ie j R ew olu­
cji Francuskiej, a p ierw szy pro jekt 
pra ktyczn y  pow stał we W łoszech w  
latach 70-tych ubiegłego stulecia, po 
zerw aniu stosunków  m iędzy  pań­
stw em  w łoskiem  a Papieżem , w  epo­
ce rozkw itu  radykalizm u i wolnom y- 
ślicielstw a włoskiego.

Niechęć kleru rów nież ma swoje  
głębokie pow ody w.-, zawiści konku­
rencyjnej. M onopol grzebania i po­
bierania su te j za to zap ła ty  zosta ł 
naruszony, i to mononol. k tó ry  trw ał 
cole tysiąclecie, od  chwili, k ied y  K a­
rol W ielk i zabronił „pogańskiego" 
zw ycza ju  spalania nieboszczyków

Istn ie je  podobno w Polsce stow a­
rzyszen ie , mające na celu budowę 
pierwszego krem atorjum  Nic nie 
słychać o jego działalności. O d czasu  
do czasu gdzieś w  prasie ukaże się 
fe lie ton ik  o konieczności prawnego  
załatw ienia spraw y spalania zw łok  
K leryka li i w steczn icy w net zagłu­
szają  te ciche głosy w ściekłvm  ry­
kiem. M ożeby T U R  na najbliższym  
Kongresie sw ym  w Krakow ie zabrał 
głos w  te j sprawie i zapoczątkow ał 
robotnicze, socja listyczne stow arzy­
szenie krem atorjów , na w zór zagrani­
cznych?

J . S.

JAK PRACOWAŁA „CZERWONA GMINA"?
CZECHOWICE DAWNIEJ A DZIS

GOSPODARKA SOCJALISTYCZNA W GMINIE CZECHOWICE (ŚLĄSK CIESZYŃSKI) W ŚWIETLE
CYFR I W ŚWIETLE PRAWDY 

„K orfanc ia rze"  „sanacja** i Jeden  Jedyny w arch o ł kom un istyczny  w  jed n y m  b loku. 
G eneralny  a ta k  na  soc ja lis tyczny  w y d z ia ł gm inny.

W ybory do •wydziału gminnego w 
Czechowicach (Śląsk C iesz ). odbyte w 
listopadzie 1925 r., przyniosły olbrzy­
mie zwycięstwo P. P. S., k tó ra  zdoby­
ła  17 m andatów , na ogólną liczbę 24.

Naczelnikiem  gminy wybrano tow 
Fr. Zieleźnika, k tó ry  p racą swą dla 
dobra ludności zaskarb ił sobie iei se r­
ca, zasłynął, jako człow iek szczerze 
oddany spraw ie robotniczej. S tan 
członków P. P. S., w porównaniu ze 
stanem  z przed kilku la t, wzrósł nie­
pomiernie. Politycznie, dzięki pracy 
tow. Zieleźnika, zyskaliśm y bardzo 
wiele; zawodowo zaś, przy wybitnej 
w spółpracy tow. Jarka, kierow nika ru ­
chu zawodowego, k tóry  zwycięsko roz­
praw ił się z „partją" Czarny, przyczy­
niając się do jej likwidacji na naszym 
terenie, dzięki czemu Zarząd Stow. 
Domu Robotniczego przeszedł w nasze 
ręce, ugruntowaliśm y się silnie, tw o­
rząc jedną z najsilniejszych placów ek 
ruchu zawodowego na teren ie  Śląska 
Cieszyńskiego. W szelkie próby '•ozbi- 
cia jedności naszej (ostatnio Biniszkic- 
wicz i B B. S.) spełzły na niczera 
Przem alow any na „piłsudczyka” ksiądz 
Londzin, ten  sam, k tó ry  w 1922 r gło­
sow ał w Sejmie za nieufnością dla 
N aczelnika Państw a Piłsudskiego za­
mienił ambonę w sta łą  trybunę polity­
czną, skąd grzm iał na wszystko, co 
..czerw one”, groził nieodpuszczeniem  
grzechów za przynależność do P P S  
i t p. Kazan a te  atoli wręcz odwrotny 
odniosły skutek.

Dumnymi nazw ać się więc możemy, 
żeśmy trudności w w alce z przeciw ni­
kami pokonali, tw orząc nie do zdoby­
cia mur, o k tó ry  w szelk’e a tak i 1 każ­
dy szturm  przypuszczony rozb ć się 
musi i rozbija, chociażby subwencje 
szturm u tego w yraźnem  były popar­
ciem. (Federacja Pracy).

Daremny trud — o jakżesz śm:eszne- 
mi zdają się być „ślubow ania” panu 
wojewodzie i te  prośby „o usilne po­
parcie poczynań Federacji P racy  w 
kierunku syndykalizm u bezparty jnego ',’ 
przedłożone na audjencji mającej bar­
dzo serdeczny ł życzliwy charakter, 
na k tórej z ust pana wojewody padły 
słowa mocno „pokrzepiające” z zapew ­
nieniem, że wszystkie wysiłki Fedora 
cji spotkają się z jego stromy z popar­
ciem pełnem życzliwości. („Polska Za­
chodnia” z dnia 6 stycznia 1929 roku, 
Nr. 7).

Oto pokrótce przedstaw iony obraz 
„pomajowych" stosuneczków , zapozna­
nie szerokich mas z tą  .zmianą na lep­
sze", o której tak  często i do mdłości 
rozpisują się „sanacyjne" piśmidełka. 
w rodzaju „Kurjerka”, a przytoczone 
poniżej fakty, niech będą zaprzecze­
niem paszkwilu, jaki pojawił się w je­
dnym z numerów osławionego „blagier- 
ka krakow skiego" w niesłychanym  a r ­
tykule „Czerwone Magistrate” i czar­
na dola rzadwvtvch gmin. , WfcBca nau­
ka ołynąca z małych Czechowic".

Kto znał gminę Czechowice z przed 
k lku lał, za rządów  korfanc:arzy” 
pp. Kłantocza fwójtal. księdza B araba­
sza, H eroka. M azurka i im oodobnych. 
w porów naniu z tą, jaką oddali nasi 
tow arzysze w ręce pana K onrsarza. 
ten kolosalna woro*t wMri różnice. 
Ponrostu  niebo i ziemia. P race  zapo­
czątkow aliśm y od gruntu. N iełatw ą

gminnej pustki i, te  gmina pod każdym  1 Podstaw ow e zagadnienie rozbudowy 
względem — zaniedbana Na p .erw - gminy, pod względem gospodarczym i 
szym planie stanęło  tedy szkolnictwo kulturalnym , oprócz szeregu innych, to
Czechowice mają cztery  szkoły ludo­
we i jedną wydziałową, w czem jedna 
jest w łasnością niem ieckiego tow 
„Schuhlyerein”, za w ydzierżaw ienie 
k tórej p łaciła  gmina 555 zł. miesięcznie. 
W szystkie szkoły były w tak  opłaka­
nym stanie, że musiano w pierwszym  
rzędzie przed oddaniem  ich do użytku 
przeprow adzić całkowity remont, po- 
w staw iać nowe ściany (boczne , gór­
ne) okna, piece, zaprow adzić oświe­
tlenie elektryczne, umożliwić do.st->n 
przez wvbudo.wan!e chodników sło­
wem, postaw ić szkolnictw o tej gminy 
na poziomie nie niższym od gmin rzą­
dzonych już przez w ydziały socjaFsty- 
czne.

Próba powiodła się m akom icie Dą­
żąc do rozszerzenia znajomości kuftu- 
ry  ogrodniczej i sadow nictw a, wybu­
dowaćśmy przy szkołach trzy ogrody, 
zatrudniając siłę fachową; dal'śm y 
możność kształcen ia  się dziatw ie szkol­
nej przez sadzenie i szczenienie d rze­
w ek owocowych, k tórych  dziś <*mina 
liczy około 59 tyniecy sztuk. Drogi 
gminne, k tó rych  wybudowano 10 km. 
od czasu objęcia gminy w nasze rece, 
miano w przyszłości obsadzić drzew ka­
mi, nad którem i o-oiekę roztoczyłaby 
sama dziatw a szkolna.

DOŻYWIANIE DZIECI SZKOLNYCH.

Dzięki subwencji województwa (18 
tysięcy rocznie) i funduszom gminy, u- 
rządziliśmy sta łą  tak zw. „Kroplę mle­
ka". W szystkie dizieci, bez różnicy 
wyznania, czy narodowości, otrzym y­
w ały po *4 litra  m leka (ciepłego) i je­
dnej bułeczce; biedniejsze: kajety, pió­
ra, a tram ent, książki. Rok roczn e u- 
rządzano tu gwiazdkę dla dzieci szkol­
nych, rozdając buciki, ubrania, bieliz­
nę, wszystkim : łakocie i struclę.

OPIEKA I PRACA SPOŁECZNA.
W ybudowano przytułek dla starców  

(dwie sale sypialne i jadalnię), zorgani­
zow ano akcję zapomogową dla karm ią­
cych m atek, gdzie darmo otrzym yw ały 
po litrze  m leka dziennie Z kuchni, 
k tó rą  uruchomiono w styczniu 1926 r„ 
korzysta przeciętn ie 18—25 osób Do­
browolne datki, zebrane na ten cel od 
miejscowych obywateli (robotnicy na 
zgrom adzeniach składialil wynoszą do 
roku 1927-go 44.124.44 zł.

BUDOWA DRÓG I SIECI 
ELEKTRYCZNEJ.

Drogi gminne wy szutrow ano i po- 
dźwignięto (w niektórych miejscach o 
dw a metry), nowych wybudowano 30 
kilom etrów , z k tórych najważniejsza 
prow adzi od dw orca st. kol Dziedzice 
do drogi głównej. Przy kilku drogach 
pobudow ano chodniki. Zaprow adzenie 
sieci elektrycznej i ośw ietlenie dróg: 
od dw roca do gminy, rafinerji „Va­
cuum", koło szkoły drugiej i czw artej, 
wyniosło 25 tysięcy zł.; w ydatek więc, 
jak na gminę, olbrzymi, niemniej je­
dnak konieczny. W ybudowano rów nież 
targow icę, do dziś n iestety  nieczynną, 
poniew aż miejscowy proboszcz, ks Ba­
rabasz, stras<zy naiw ne kobiety, że jak 
poniosą mleko na targow icę socjali­
stów, to  krow y „będą daw ać mleko

było rzeczą, jeśli zważymy że w kasie I czerw one" (autentyczne)

M. ZOSZCZENKO.

KORZYŚCI 
ANALFABETYZMU

I mów zbliża się Boże Narodzenie.
Zimowe święto, jak powiadają dowcip 

ni® w gazetach.
Tytko, powiadam wam, zimowe to 

święto szwankuje pod względem ideolo­
gicznym. Wobec czego nie ma potrzeby 
dużo o niem rozprawiać. Tembardzłej 
nie ma potrzeby pisać rozmaitych świą­
tecznych rozważań.

To też pozwólcie mi z okazji tej 
szwankującej produkcji. opowiedzieć 
wam pewne zdarzenie, które się roze­
grało na tle naszego ciężkiego przemy­
słu.

Zdarzenie to można nawet nazwać
świątecznem, ponieważ wypadło ono 
parę dni przed świętami Bożego Naro­
dzenia. Przy wypłacie tygodniówki za o- 
•tatnie Hni grudnia.

To też wb>*n*e powiadam. Zaczęli lu­
dziska podchodeić do kasy po tygod­
niówkę.

Podeszła też, uważacie, do kasy nasza
•tró tka Maksimowa, Sofia Iwanow®*.

_ Podeszła do ksay, spojrzała rozumie 
pi* na listę i nagle rozległ się jeij prze- 
raAiwy Iwryk i wrzask.

Kasjer, uważacie, powiada:
— Jeżeli — powiada — nie ustaną te 

krzyki, to — powiada — zamknę zaraz 
swój kramik i nie będę wypłacał pienię­
dzy. Od krzyku — powiada — ręce mi 
się trzęsą i omylić mogę się,

Maksimowa powiada:
— A to trudno było nie krzyczeć. 

Ja ■— powiada — nie brałam jeszcze ty­
godniówki, a tu już — powiada — nic­
poń jakiś popis machnął w mojej kratce.

Kasjer powiada:
— A to idźże na bok. Nie mogę ci — 

powiada — ponownie otwierać kredytu.
Co tu gadać, przeraziła się M akrmo- 

wa. Bo to, uważacie, święta za pasem. 
Kupić coś nieco trzeba. A tu taka prze­
szkoda.

Rozwrzeszczała sie, rozttmłę się, Ma­
ksimowa na całe gardło.

— To — drze się — fest kompletne 
nieporozumienie. Ja — powiada __ pie­
niędzy jeszcze nie brałam.

Zaidad.., kasjer do listy .
_— Nijakiego — powiada — niema 

nieoo-ozum 'eiv’ T podoi* — pow > da— 
przepisowy — Maksimowa. 7 S ź  na bok.

W tedy rozumie sie Maksimowa m ów  
zaczyna się drzeć, jakby ją kto ze skóry 
obdzierał.

— To —■ powiada — jest łajdactwo. 
Jeśli ohcecie już — powiada — koniecz­

nie wiedzieć, jestem niepiśmienna.. I 
choć nazwisko swoje w liście znajdywać 
potrafię, lecz pisać — powiada — ani w 
ząb. I przez to — powiada — nie mog­
łam swojego nazwiska wysziyftować.

Ludziska zaczęli przyświadczać, że 
ano, Maksimowa jest doprawdy niepiś­
mienna, i niechże dadzą jej to, oo się na­
leży.

KasieT powiada:
— To — powiada — jest prawdziwy 

skandal. Za każdym razem ktoś się ćwi­
czy i wybiera pieniądze na rozmaite na­
zwiska. Jeśli kierownik da na to zgodę, 
to pieniądze babinie wypłacę. Tyle mnie 
to akurat obchodzi, co zeszlor'cxny 
śnieg.

Kierownik nie był biurokratą. Obej­
rzał listę i powiada:

— Wypłacić.
To też dano Maksimowef dwa świeże 

czerwońoe — dwie trzyrublówki i mie­
dzianą dziesiątkę.

Uradowała się setnie Maksimowa i po 
szła do domu.

A ludziska dhirfo leszcze Śmieli »‘ę.
— A to — powiada’ą — całkiem wy­

jątkowy wypadek, gdy niepiśmienneść 
zdał* się na ooś.

Nawiasem wam powiem, ża g gatka 
tego nie znaleźli.

zaprowadzenie kanalizacji, k tóry  to 
problem  rozwiązaliśm y w ten  sposób, 
że zaciągniętą pożyczkę w Banku Gosp 
Krajowego i Min Rob- Fubl spłacali 
obyw atele, korzystający z tej kanali­
zacji, co wyniosło 1.27 zł. od sążn:a.

W ybudow anie przez nas piekarni 
parowej tem w iększą jest dla gnrnv za­
sługą, że jest to  jedna z n’erwszych (te­
go typu) p iekarń  na Śląsku, mogąca 
w ypiekać dziennie 8 tysięcy kg chle- 
ba- U nas, dzienny w ypiek 1100 kg 
O tw arcie naszej piekarni zmusiło in­
nych do obniżenia cen oJeczywa, dwie 
zaś n iekarn ie zam knięto zupełnie. W 
krótkim  czasie wyrugowaliśmy niesu­
miennych kupczyków tak  dalece że i 
okoliczne wsie, jak: Dziedzice. Bro­
nów. Ligota. Zabrzeg, Kaniów. Bestwi­
na, Best winka i Janowice, stały  s;e od­
biorcam i bardzo powaźnemi. Dodać 
należy, że cena chlebs w Czechowi­
cach rów nała się, ba, przew yższała 
niejednokrotnie cenę m ąki; obecnie, 
dzięki zaprow adzeniu piekarni paro­
wej, cenv obniżyły się o  10 i w ęcej 
groszy. Oszczędności sł ąd uzyskane 
przez obywateli, wyniosły w roku 1926 
i 1927 przy w ypieku 701 559 kg 
70155.90 zł., przyczem  na zniżce tej 
skorzystali biorący pieczyw o w p ie­
karn iach  pryw atnych, k tó re  zmuszone 
były zniżkę tę zastosow ać, a w ęc i 
zysk konsumenci odnieśli bardzo po­
ważny. Bezrobotni, k tórych pokaźną 
mieliśmy liczbę, ze względu na znacz­
ne redukcje (zamknięcie fabryk* Bry- 
kietowni i Snhodnicy) otrzymywali 
dziennie oo jednvm kg chleba zupeł­
nie bezołstm e. Rozw iązanie tylu na­
stręczających się zagadnień bvło w ysił­
kiem  w prost heroic znem, maiąc na u- 
w adze skrom ny budżet (160 tvsiecv 
roczniel. Było wręcz rzeczą niemożli 
wą i wykluczoną, ażeby w ydatki zw ią­
zane z rozbudow ą gminv (inwes’veje 
a więc: budow a domu dla starców
nadbudow a urzędu gminnego, budowa 
targowicy, odnaw ianie szkół, zao-cw a- 
dzenie .kanalizacii i sieci elektrycznej, 
budowa dróg, ogrodów i piekarni p a ­
rowej), pokryw ać z wpływów bieżą­
cych (zwyczajnych), musiano więc za­
ciągnąć pożyczki, i tak : w Banku Gosp. 
Kraj. i w M. R. P. zasiągnięto 240 ty ­
sięcy zł. (ogółem). Jeżeli jedna* na 
gminie naszej ciążą długi w Banku 
Gosp. Kraj. na ogólną sumę 320 tysię­
cy, to różnica pomiędzy zaciągniętą 
przez nas pożyczką, a wysokośc-.ą d łu ­
gów w ynika stąd, te  za czasów au 
strackiego zaboru, subskrybow ały gmi 
ny pożyczkę wojenną w Boden • Kre- 
dit - A nstalt w Opawie. Rząd Polski w 
roku 1925 zlikwidował pożyczkę tę, a 
obecnie Bank Gosp. Krajowego przy­
stępuje do jej ściągnięcia Przejmując 
tedy gminę z rąk  „korfanciarzy" (p 
Kłaptocza), przyjęliśmy — rozumie się 
— wszelkie jej zobow iązania, a tem 
samem i dług, o którym  mowa, a k tó ­
ry teraz  przypisuje „Kurjerek” socjali­
stycznem u wydziałowi gminnemu, k tó ­
ry  w ładze na podstaw ie § 96 ust. 1 o r­
dynacji gminnej z dn*a 15 listopada 
1863 z dniem 23 października 1928 
rozw iązały, mdanujac kom isarzem  rzą­
dowym p Ślusarczyka, zast nacze 'n ika 
st. kol. Dziedzice (krew niaka p. woje­
wody).

Rozwiązanie wydziału gminnego w 
Czechowicach, poprzedzone zaw 'esze- 
niem w czynnościach tow. Zieleźnika, 
w yw ołało wzburzenie ludności; rob o t­
nicy odpowiedzieli dwugodzinnym 
strajkiem  w fabrykach. Zamachu tego 
dokonano w w arunkach urągających 
praw orządności. W ysoce ch a rak te ry ­
styczną była ta  okoliczność, iż w* mo­
tywach. wysuwanych przez W ojewódz­
tw o Śląskie trudno zaiste dooatrzeć się 
„cech przekroczenia", pozostał więc do 
rozw iązania dvlem at: czv rozw iązanie
w ydziału gminnego w Czechowicach, 
nastąpiło  „na sku tek  niespełniam a na­
leżycie ciążących na nim zadań . obo­
wiązków", czy też należy je trak tow ać 
jako m anew r polityczny, wymierzony 
przeciw ko klasie robotnicze:, które* 
renrezentant adnł egzamin dofrzałośoi 
w tfosoodairowaniu gminą Prawnej, ani 
logicznej pndsław y n*e dop.atruiemv 
sie: jak w r e d n a  . racśa" bvłn, nie^h 
rvnshi+v f*kt. że i**ż w vhorv do tfnvnv 
sa ro-nv '^ne 17-tv mveos b r  a te 
h^^B n -I-n-iri«1 kt*> mą hvć (f-l'ftt;

C7V -chot-
p(k*> TY-> ko*n rz ’ dw w a-ninnnh nale­
żą: do d««*sntirrovt ko~,:*arskle*a. ezy 
do klasy robotnicza?? Toharzv-uv .

Kazimierz Rusinek.

POMOC OPAŁOW A 
OLA BE2FGB0TNYCH

W dniu 21 b. m. miejskie stacje opield 
społecznej rozpoczynają zapisy bezro­
botnych zgłaszających się o pomoc opa­
łową.

Adresy miejskich stacji opieki spo­
łecznej, gdzie należy zwracać się celem 
zapisu, są następujące: I-ej — Dzika 78, 
(I-ej — Leszno 105, III-ej — Puław ska 
95a, IV-ej — Praga — Szeroka 6, V-ej— 
Jasna 13/15, VI-ej — Żelazna 56 i VIlej 
— Praga — Aleja W ysockiego 6.

„SAMOWOLNY 
POGRTEB"

Agencja prasow a „Kronika Codzien­
na" podaje następującą wadomość;

„W pierwszych dniach stycznia zmarł 
w szpitalu Dzieciątka Jezu* 15-letni 
chłopiec z rodziny Tarnowskich, której 
wszyscy członkowie należą do polskiego 
kościoła narodowego. Z tego względu 
zarząd cmentarza powązkowskiego od­
mówił rodzinie miejsca na pochowanie 
ciała na tym cmentarzu. Rodzina zmar­
łego pochowała go dnia 5 b. m. na cmen­
tarzu wolskim bez zezwolenia zarządu 
cmentarza. Władze policyjne spisały 
wówczas protokuł. Jak  się dowiadujemy, 
Komisariat Rządu przeprowadził w tej 
sprawie ścisłe dochodzenia, które są łuż 
na ukończeniu, poczem sprawa skiero­
wana zostanie do prokuratora, celem su­
rowego ukarania zarówno duchownego 
kościoła narodowego, który prowadził 
kondukt, jak i wszystkich uczestników 
samowolnego pogrzebu".

Jeżeli wiadomość powyższa jest p ra ­
wdziwa, należałoby w ątpić czy tyjem y 
w średniowieczu, czy w  wieku 20-ym. 
Jakże  to?  Jed en  cm entarz odmawia 
pochowania zwłok członka Kościoła 
Narodowego ,a gdy zw łoki zostały po­
chowane na innym cm entarzu — p ro ­
ku ra to r w ytacza śledztw o celem „su­
row ego" ukaran ia  duchzw nego Kościo­
ła Narodowego i w szystkich uczestni­
ków pogrzebu?! A cóż rodzina miała 
zrobić z nieboszczykiem ? Nie pocho­
wać go w cale? Bo przecież niema u nas 
cm entarza dla wyznań ..nieuznanych" 
przez w ładze?

Ciemnota, p rzerażająca ciem nota 
średniow ieczna rozpościera swe skrzy­
dła n ietylko nad oewnemi odłamami 
społeczeństw a polskiego, ale co  gor­
sza — nad w ładzą — żal się Boże — 
„sanacyjną".

IV Z ' A I D
PRACOWNIKÓW UMYSŁO- 

(  WYCH
W czoraj rozpoczął się TV Zjazd p ra ­

cowników umysłowych, należących do 
Centralnej Organizacji Pracow ników  
Umysłowych, przy udziale około 100 
delegatów , repreznteujących 25 orga- 
ni7acyj.

Z braku  miejsca obszerniejsze sp ra ­
w ozdanie zam ieśc:my w num erze ju­
trzejszym.

W YSTAW A 
PRZECIWGRUŹLICZA
Folski Związek Przeciwgruźliczy podaje 

do wiadomości, że ze względu na ogromną 
frekwencję — wystawa przeciwgruźlicza zo­
staje przedłużona do dnia 25 b. m. włącz­
nie, Wystawa mieści się w gmachu Państ­
wowej Szkoły Higjeny (Chocimska 24, tal. 
77-58).

TRZY DNI SĄD0W  
PRACY

W pierw szych trzech dniach urzę­
dow ania sądów pracy  wpłynęło fut do 
obydwu sądów stołecznych przeszło 
100 spraw. Szczególnie liczne są sk a r­
gi, pow stałe pomiędzy pracodaw cam i i 
pracow nikam i w przem yśle re s ta u ra ­
cyjnym i hotelarskim .

P»AKT9Cry POMlKł
13-LETNIEGO CHŁOPCA

WYNALAZEK UCZNIA Z DZIEDZINY 
BEZPIECZEŃSTWA RUCHU ULICZ­

NEGO
Uczeń II klasy gimnazjum, 13-letni Stani­

sław Kasiewicz, otrzymał od Komisji Rze­
czoznawców Związku Wynalazców Rzpli- 
tei Polskiej pisemne uznanie 1 gorące po* 
dziękowanie za przysłaną na konkurs pra­
cę.

Młodziutki wynalazca posłał w swoim 
czasie na rzeczony konkurs p r o j e k t  urzą­
dzenia, pozwalaiacego na beznieczny nieb 
pieszy przez iezdnie dużych miast.

Pomysł chłopca jest bardzo ciekawy I  
jak awykle w takich razach, bardzo napo* 
ró* prosty. Oto nad jezdnią ma być wznie­
siony pomost, do którego prowadzić będą 
z dwóch stron schody, lub podwójne (dla 
wchodzącyoh i wychodzących) windy.



„KUBUTWIK", portedziałek 21 stycznia

Z ŻYCIA PARTJI
C Ł W ,

Posiedzenie C. K. W. P  P. S. odbędzie 
się we wtorek 22 stycznia — a nie we 
środę 23 stycznia, jak podawaliśmy u- 
przednio, — w lofkalu Z. P. P. S. w Sej­
mie, o g. 5 pp.

SEKRETARJAT GENERALNY. 
KOMISJA PARLAMENTARNA

WARSZAWSKA ORGANIZACJA 
P. P. S.

SZKOŁA SPOŁECZNO - POLITYCZNA 
WARSZ. ORG. P. P. S.

Otwarcie szkoły partyjnej odbędzie 
się w poniedziałek 21 b. m., o godz. 7-ej 
wiecz., w sali konferencyjnej Z. Z. K,, 
ni. Czerwonego Krzyża 20,

W szyscy słuchacze zapisani na dziel­
nicach winni się stawić na otwarcie 
szkoły,

WE WTOREK.
Egzekutywa Organizacji Warszawskiej P. 

P. S. We wtorek dnia 22 b. m. o godz. 6-ej 
wlecz, w lokalu CK W. PPS., Warecka 7, od­
będzie się posiedzenie egzekutywy. Sprawy 
ważne. Stawiennictwo obowiązkowe.

Koło FlektrownL We wtorek, dnia 22 b. 
m o godz 6 wiecz., odbędzie się zebranie 
członków koła — w lokalu C. K. W. przy 
«i. Wareckiej nr. 7.

MŁODZIEZ
Koło hn. L. Waryńskiego. W poniedzia- 

®*r> dnia 21 b. m. o godz. 7 wiecz., w loka­
to Koła, ul. Długa 19. odbędzie się Ogólne 
Zebranie członków Koła.

Do Komitetów Wykonawczych Organiza­
cji Młodzieży TUR. Sekretariat Komitetu 
Centralnego Organizacji Młodz. T. U. R 
przypomina wszystkim Komitetom Wyko- 
«awczym Organ. Młodz. TUR. Iż do dnia 
^  b m. winnyr I-o nadesłać przypuszczał- 

liczbę kandydatów na Międzynarodowy 
Ziot, 2-o czy posiadają zespoły, które na 
Zlocie mogłyby wystąpić,

T. U. R.
ZEBRANIE ZARZĄDU GŁÓWNEGO T. 

U. R. W poniedziałek, dnia 21 b. m. o go­
dzinie 18-ej w Sejmie (klub senacki), odbę­
dzie się posiedzenie Zarządu Głównego T. 
U. R. Na porządku dziennym sprawy 4-ego 
Walnego Zjazdu TUR. w Krakowie.

RUCH ZAWODOWY
Baczność metalowcy fabryk prywatnych 

I uwojskowionychl W poniedziałek, dnia 21 
b. m., o godz. 6-ej wieczorem, w lokalu Zw. 
Metalowców, ul. Leszno 53 — odbędzie się 
wspólne posiedzenie Zarządu Okręgowego 
i Zarządów Oddziałów, Warszawa I fabry­
ki prywatne i Warszawa II fabryki uwojs- 
Łowione. Z powodu ważnych spraw, upra­
szamy o niezawodne i punktualne przyby­
cie.

Zw. Prac. Kom. i Inst Urz. PnM. Oddział 
VI (Tramwaje) wzywa tow. tow.: Gajewskie­
go. Susika. Wólczyńskiego, Jarczyńskiego, 
i Maciejewskiego do przybycia w ponie­
działek dnia 21 b. m. o godz. 6 do lokalu, 
Warecka 7.

f*
Kino „ S Ł O N C E .

BIELAŃSKA 5.
Początek o g. 4.30, ostatni seans g. 10,

D Z I Ś

i -
i l l ”

c e n y  zn iżone.

WODEWIL & 7rS -i; .«
K arn aw a ło w a  re w ja  

hum oru  
MARY PREVOST ł

CHARLES RAY
w pikantnej opowieści o kompromitu­
jącej podwiązce, uroczem kobieciątku 

i małżeństwie na<»wałt
KOMEDJA MIŁOŚCI

oraz VIRGINIA LEE CORBIN
i MONTY BANKS

w filmie o sensacyjnej eskapadzie 
z piękną dziewczynką

NA OGNISTYM SMOKU
Najnowsze piosenki i melodje taneczne b ie tąceżo  
karnawału w w ykonaniu wielkiej o rk iestry  symio- 

■ nieznej pod b a ta ta  J. Jakubow skiego.

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25. 

Początek o godz. 6*>.
Soboty i niedziele o godz. 530.

„OJCZE”
Motto:

TEATR i MUZYKA
DzK u teatrach miejskich
Narodowy

o 8 w. „Brat marnotrawny" 
NOWY 

o 8 w. „Adwokat i róże"
Letni 

o 8 w. „Kokoty z towarzystwa"

t o  ~ l

CO GRAJĄ K IN A ?
Apolloi „Przedwiośnie".
Colosseum: „Rudowłosa" z Klarą Bow. W 

luałej sali: „Szaleńcy".
Casino: Dziś premiera „Pantera" z Dolo

res del Rio i „Brawo Garsonka".
Capitol: Dziś premiera „Ostatni Monar­

cha”.
Filharmonja: „Kwiat Złotego Zachodu" i 

„Bogini Pokus”.
Miejski: „Ojcze".
Pałace: Dziś premjera „Gwiazda Tawer­

ny Portowej".
Pan: Dziś premjera „Ostatni Monarcha". 
Rococo: „Miasto cudów”.
Splendid: Dziś premjera „Rekordzistka ‘

z Bebe Daniels.
Światowid: Dziś premjera „Brodway." z 

Len Chaneyem.
Stylowy: ..Miasto cudów".
Słońce: „Wołga, Wołga.„".
Wodewil: „Komedia miłości" 1 „Na ogni­

stym smoku".
Ono Vedis: „Wicher" z Lilianą Gish. 
Astra: „Cyrk Wolfsona”.
Uciecha: „Kobieta na torturach".
Trianon: „Beau Ges te" (Braterstwo

krwi).
Sokół: „Księżniczka Dunaju".
Mewa: „Pan Tadeusz".
Znicz: „W porywie zmysłów".
Muza: „Ostatni rozkaz".
Tombola: „Szkoła paryska" I „Przygody

pięknej panny".
Baika: „Z dymem pożarów".
Italia: „Z dymem pożarów".
Tęcza: „Zdobywcy złota".
Bellona: Harold Lloyd jako „niedoro­

stek".
Lotos: . Tygrys z Arizony" j „Człowiek o 

stu oczach”.
E*a: Ewa w Futrze".
Praga: „Ostatni rozkaz".
Kometa: „Pan Tadeusz". V  małej u li: 

„Ostatnia noc".
Forum: .jPrzygoda aa lodowych szczy­

tach".
Maska: „Hrabin* Paryża".
Promień „Bura*".

ten film poświęcam 
memu ojcu i wasz- m 
ojcom...

WŁ b. „Estefilm". Nadprogram.
_______________  „PIĘKNO TATR”.
Codziennie seanse oświatowe wyłącz­
nie dla szkóŁ W soboty o godz. 12-ej, 
niedziele i święta o godz. 11*5 j ji i  

________  dla publiczności.

K i n o  „ P A Ł A C E "
C h m ie ln a  9. Pocz. o godz. 5.30 pp

JENNY JU G 0 
I WILLI FRITSCH

w potężnym dramacie miłosnym

„GWIAZDA TAWERHU 
P O R T O W T

HOOOOOOCOOOO ^  O

® K in o  „ A S T R A ” 8
D Z I K A

NA EKRANIE
51.

§  C 9R K  WOLFSONA S
q  N A  S C E N IE t H
fl BOLESŁAW NORSKT-NOŻYCA §
^  autor - humorysta H
§  CEZARY ROM (cygani g  
r  Aleksandryjscy. Zagraniczny 
R duet taneczny NELLT OŚCIŃSKA R 

(subretka). 0
a x x x o o o o o o c x x x n  xxxoooocxxxd  

~* * -

r A C I M f l i (  N ow y S w fat 50
*■*w  Początek o g. 4,

_ ost. seans o g. 10.15.
Orkiestra pod batutą A. Furmańskiego. 

P R E M J E R A !
DOLORES del RIO

  W film ie  FOXA p . t.

PA N T E R A
w roli napół-dzikiej indjanki. 

Reżyserował: J. GRIFFITH WRAY 
ponadto

B ra w o  G a r s o n k a
Bilety ulgowe i passe-partout nieważne I

I P A N
Nowy Świat 40. 
Pocz. o g. 4 pp, 

J E R A !  
Wypadki, które wstrząsnęły światem 

i sumieniami narodów

CAPITOL
Marszałkowska 125
Pocz. O g. 4.30 pp.

P R E Al

Tragedia królewskich serc. 
Najbardziej wstrząsający dramat z praw­

dziwego zdarzenia.
W rolach głównych:
ALFONS FRYLAND,

MAŁY d elschaft

WYNIKI WALK ZAPAŚNICZYCH 
W CYRKU

Stibor w 8-ej minucie pokonał Kellera. 
Pcoshoff w decydującem spotkaniu w 23-ej 
minucie pokonał murzyna Sikki, Holuban 
w 7-ej minucie zwyciężył Nadera,

Walka rewanżowa Stekkera c Karscbem 
skończyła się w 30-#j minucie zwycięstwem 
Stekkera.

Dziś walczą: Stekker — Garkowlenko;
Sikki — Nader; Pooshoff — Holuban i de­
cydująca eliminacyjna o pierwszeństwo 
Stibor — Karscha

Ateneum, ul. Czerwonego Krzyża 20.
Dzis teatr nieczynny, jutro, we wtorek 
„Kwadratura Koła".

Teatr Wielki. Dziś przedstawienie za­
wieszone.

Teatr Narodowy. Dziś „Brat Marnotraw­
ny '.

Teatr Nowy. Dziś „Adwokat i róże".
Teatr Letni. Dziś po raz ostatni „Koko­

ty z towarzystwa".
Teatr PolskL Dziś „Włamanie".
Teatr Mały. Dziś „Murzyn Warszawski".
Oui Pro Quo. Dziś nowa rewja „M. S. Z." 

czyli pamiętaj o mnie.
Czerwony As. Ostatnie dnie występów 

Leona Wyrwicza, oraz przegląd przebojów 
Czerwonego As*.

Morskie Oko. Dziś i jutro ostatnie przed­
stawienia rewji „Klejnoty Warszawy".

K R O N I K A
STAN POGODY.

W dniu wczorajszym panowała w Polsce 
pogoda o zachmurzeniu naogół dużym, z 
większemi przejaśnieniami na zachodzie a 
z opadami śnieżnemi na południu i wscho­
dzie kraju. Temperatura popołudniu wyno­
siła od 0® w Grudziądzu do — 7° w Tar- 
ntpolu. Temperatura najwyższa wynosiła 
wczoraj w Warszawie — 2°, najniższa —
r.

P. p. p. w dniu dzisiejszym: na południu 
kraju pochmurno z opadami śnieżnemi, po- 
zatem zachmurzenie zmienne. Rankiem 
mglisto. W całej Polsce lekkie mrozy i sła­
be wiatry północno - zachodnie i zacho­
dnie.

Pobór. We wtorek,, 22 b. m., w lokalu 
przy ul. Dobrej 72, odbędzie się dodatkowa 
komisja poborowa dla poborowych, zamie­
szkałych w 1, 2, 3, 4, 5, 12 i 26 komisaria­
tach, podlegających PKU. nr. 1. Na komisję 
tę winni stawić się wszyscy ci poborowi, 
którzy dotąd obowiązku tego z jakichkol­
wiek powodów nie dopełnili.

Zarząd Zjednoczenia Pracowników Niewi­
domych, Leszno 142-144 (tel. 418 - 47) u- 
rządza na rozbudowę warsztatów pracy o- 
raz na fundusz budowy Domu dla niewido- 
wvch w dn. 10 lutego b. r. w Salonach Ka­
syna Gar. Przy Al. Szucha 23, Wielki Kon­
cert - Bal ze współudziałem najwybitniej­
szych sił artystycznych i literackiej.

Z Polskiego Tow. Fizycznego (oddział 
warszawski). W poniedziałek, 21 b. m, o 
g' dz. 8-mej wieczorem, odbędzie się w au- 
dvtorjum Zakładu Fizycznego Uniwersytetu 
(Hoża 69) posiedzenie Warszawskiego Od­
działu Polskiego Towarzystwa Fizycznego.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJ0

DZIŚ.

11.56—12.10 Sygnał czasu z Warszaw­
skiego Obserwatorjum Astronomicznego, hej­
nał z Wieży Marjaclóej w Krakowie, komu­
nikat lołniczo-meteorologiczny. 12.10—13.00 
Koncert z płyt gramofonowych. 13.00— 13.15 
Komunikat rolniczy, 13.15—14.50 Przerwa. 
14.50—15.10 Komunikaty: meteorologiczny, 
gospodarczy 1 nadnirogratn. 15.10 — 15.35 
Przerwa, 15.35—15.50 Tygodniowy przegląd 
komunikacyjny. 15.50—16.45 Koncert z płyt 
gramofooowych, 16.45—17.00 Przerwa. 17.00 
—17.25 Odczyt „Jak obliczyć stosunek utrzy­
mania aamochodiu do zysku w zawodzie". 
17.25—17.50 Odczyt „Państwowe Muzeum 
Zoologiczne w Warszawie". 17.55—18.50 
Transmisja muzyki lekkiej. 18.50 — 19.10 
Rozmaitości. 19.10—19.35 Wykład literatury 
faracuiskiej. 19 35—19.55 Nadprogram i ko­
munikaty. 19.56—20.00 Sygnał czasu z War­
szawskiego Obserwatorjum Astronomicznego, 
20.00—20.30 Przerwa. 20.30—22 00 Tremsmi- 
sia koncertu międzynarodowego z Pragi do 
Warszawy, Berlina i Wiednia. 22.00—22.30 
Komunikat lotniczo-meteorologiczny, Komu­
nikaty P.A.T. Komunikaty: policyjny, sporto­
wy i nadprogram. 22.30—23.30 Transmisja 
muzyki tanecznej.

L F c z N i c a  I r t g f n m i ,  D n r -
^  | f  *n' łrurn !n,v . . .  l i  •' i muzy-zne.

W szy stk ie  aue-  
c a fn o ś c i .  Lam pa  

k w arcow a.

PjflwD'ni kie­
rowni­

ca— na samochodach 
•zkolnvch Kursów H. 
Pryllńsklego. Warsza 
wa. Jerozolimska 27. 
Szkoła prowadzi osob­
ne kursy motocyklo-

w wielkim wvbo-re, 
raz nh ty nejnowszyrh 
anrań na dooodivch 

warunkach po cenach 
nalniższych p o l e c a
Felgenbaum, Bielań­
ska 1.

Robotnicy 
popierajcie 

swoje pismo

i i ORYGINALNY
OBECN'E JUŻ KAŻDY NOŻE MIEĆ

TELEFUNKEN“
odbiornik 3 lampowy

„ T E L E F U N K E N  10“
najpopularniejszy odbiornik doby obecnej. 

Głośnik Telefunken Typ L 666.

4 0 0 3  v  <926
W y ją tk o w a  n is k a  c e n a .

Żądajcie pokazów u sprzedawców.

T E L E F U N K E N
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KRADZIEŻ I UJĘCIE ZŁODZIEJA Z ŁUPEM
Do mieszkania prof. Juljana Czartorys­

kiego przy ul Kopernika 33, zakradli się 
złodzieje, którzy skradli: futro na kożu­
chu jesionkę i papierośnicę srebrną, ogól­
ne; wartości 1.000 zł. Wywiadowcy X-go 
komisarjatu, na pl. Kercelego dojrzeli uwi­
jającego się osobnika ze skradzionym fu­

trem. Zatrzymany okazał się znanym po­
licji złodziejem mieszkaniowym Jankiem 
Dzienkierem (Miła 67), który spędził już 10 
lat swego życia w więzieniu. Dzienkier 
przyznał się do kradzieży, oświadczając, 
źe pozostałe rzeczy jesionkę i papierośni­
cę zdążył już sprzedać na placu. (WAD).

ŚMIERTELNE ZATRUCIE GAZEM
W pracowni krawieckiej Szlamy Zysholca 

(Świętojerska 32) od pewnego czasu noco­
wał, w obawie przed najściem złodziejów, 
czeladnik krawiecki 19-letni Icek Brzo­

zowski. W nocy z soboty na niedzielę 
Brzozowski zatruł się gazem z kuchenki. 
Lekarz Pogotowia stwierdził śmierć Brzo­
zowskiego. (WAD).

KRW AW E ZAJŚCIE W GOŚCINIE
Karol Maciejewski dozorca domu przy 

ul Grójeckiej 40, goszcząc u siebie Gotfry­
da Sztykiela (Młynarska 42) wszczął z nim 
sprzeczkę, a następnie bójkę v czasie któ­
re, uderzył SztykiVa rurą żelazną w gło­

wę, powodując pęknięcie czaazki w trzech 
miejscach. Rannego w stanie ciężkim Po­
gotowie przewiozło do szpitala Dz. Jezus, 
Maciejewskiego aresztowano. (WAD).

ZABITY PRZEZ SAM 0CH0D
Na rogu ul. Wierzbowej i Trębackiej sa- 1 ca jego — wstrząs mózgu i objawy pęknię-

mechód poturbował Wiktora Bajkowskie- 
go, lat 40, urzędnika (Senatorska 8) i syna 
jł*go, 8-letniego Zbigniewa, ucznia. Lekarz 
Pogotowia stwierdził u chłopca potłuczenie 
lewego podudzia i przedramienia, zaś u oj-

sia czaszki. Bajkowskiego w stanie cięż­
kim i nieprzytomnego przewieziono do 
szpitala Dz. Jezus. Sprawcę tego wrypadku 
zatrzymano w XII-ym komisariacie. O godz. 
18-ej Bajkowski życie zakończył.

ROZPĘDZONY WIEC ULICZNY
Do wychodzących w ub. sobotę robotni­

ków z fabryki „Norblin, Bracia Buch i 
Werner" przy ul. Żelaznej Nr. 49-51 zaczął 
przemawiać poseł komunistyczny Konstan­

ty Sypuła. Na miejsce przybył oddział po-
lii iantów z VI komis., którzy pracowników 
w liczbie około 200 osób rozproszyli. Posła 
Sypułę, po wylegitymowaniu, zwolniono.

KRADZIEŻ SAMOCHODÓW
Józefa Oszakowa (Przyoko-Aleksander Wojciechowski (Kacza 14) 

kierowca stał na postoju samochodów na 
rogu ul. Chłodnej i Wroniej. Gdy Wojcie­
chowski oddalił się na chwilę do poblis­
kiego domu, skorzystał z tego niewykryty 
sprawca i skradł samochód marki „Che­
vrolet" Nr. boczny 2181. Właścicielką sa­

mochodu jest 
powa Nr. 9).

— Z postoju samochodów na rogu uL 
Wileńskiej i Inżynierskiej skradziono sa­
mochód Nr. 1721 (29623) marki „Oppel" 
należący do Apolinarego Siedleckiego 
(Królewska 49).

PODRZUTEK W  POCIĄGU
Na dworcu Głównym pociągów odcho­

dzących, w pociągu Nr. 46, w przedziale 
III Id. znaleziono podrzucone dziecko 3-ty-

grdniowe płci męskiej, które przesłano 
domy wychowawczego. (WAD).

do

ZAMACHY SAMOBÓJCZE
60-letnia Tekla Romejkowa (ul. Wiejska 

2) popełniła samobójstwo, trując się vero- 
nslem. Desperatkę w stanie ciężkim prze­
wiozło Pogotowie do szpitala Dz. Jezus.

Na rogu ul. Karowej i Wybrzeża Ko­
ściuszkowskiego popełnił samobójstwo wy­
strzałem z rewolweru w skroń 33-letni Wa­
cław Łupiński. Lekarz Pogotowia stwier­
dził śmierć.

ZAGINIONA DZIEWCZYNKA
14-letnia Stefanja Monkówna dn. 17 b. 

m wyszła z mieszkania rodziców przy ul. 
Kowieńskiej Nr. 7 i więcej nie powróciła. 
Rvsopis: ciemna blondynka, krótka strzy­
że na, oczy niebieski*, twarz owalna, wy­

soka, ubrana w suknię granatową, fartu* 
stek czarny, chustkę włóczkową zieloną, 
palto bromowe i czapkę popielatą włócz­
kową. (WAD).

SKUTKI ROZTARGNIENIA
Sura Boeftn, właścicielka magazynów

błnwatnych przy ul. Długiej i Bielańskiej, 
w ub. sobotę samochodem udała się do do­
mu. Dopiero w mieszkaniu Bocianowa 
spe strzegła, że pozostawił* w aucie toreb­
kę bronzową w której znajdowało się: 500

dolarów, 600 zł., paszport zagraniczny ro­
czny, zegarek damski złoty z taśmą czar­
ną. bilet I kl. na miejsce sypialne do Pary­
ża i różne drobiazgi. Samochód tymczasem
odjechał.
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S P O R T  R O B O T N I C Z Y
Z apraw a

zim ow a
Jednym z najważinejszych czynni­

ków, wpływających na formę zawodni­
ka w sezonie wiosennym jest zaprawa 
zimowa.

Termin ten jest wyrazem wielu ćwi­
czeń fizycznych, niezbędnych dla każ­
dego sportowca, chcącego utrzymać 
rwój poziom.

W pierwszym rzędzie do zaprawy zi­
mowej należy gimnastyka. Każdy za­
wodnik sam najlepiej wie o wielkim 
znaczeniu gimnastyki dla wszelkiego 
sportu. *

Między gimnastyką w zaprawie zi­
mowej, a zwykłą gimnastyką, lekarską, 
cży  pop isow ą jest jed n ak  w ie lk i  różni­
ca. Polega ona przedewszystkiem na 
systematyczności, na stosowaniu róż­
nych ćwiczeń, wreszcie na odpowie­
dnim rozłożeniu wysiłku fizycznego 
ćwiczących.

Dlatego zaprawa zimowa musi być 
prowadzona przez fachowca, w przeci­
wnym bowiem razie można dojść do 
w p ro s t do  o d w ro tn y ch  rezu lta tó w

Obok gimnatsyki, do zaprawy zimo­
wej należą jeszcze gry ruchowe, oraz 
biegi zimowe naprzełaj. Zwłaszcza te 
ostatnie bardzo dodatnio wpływają na 
ogólny rozwój fizyczny, pozwalając je­
dnocześnie sprawdzać formę zawodni­
ka.

Co się robi w tym kierunku w klu­
bach robotniczych? Otóż, w zrozumie­
niu doniosłośsi ćwiczenia w zimie, po­
wstało na terenie Warszawy kilka o- 
środków robotniczych wychowania fi­
zycznego. gdzie towarzysze i towarzysz­
ki ze wszystkich klubów robotn:czych 
stolicy mogą korzystać z instruktora 
i przyrządów gimnastycznych.

Tak:e ośrodki znajdują się na Woli, 
Powiślu Pradze i t. d.

Zrozumiałą jest rzeezą, że te wszyst­
kie ośrodki nie mogą zaspokoić potrzeb 
sportu robotniczego, i że wielu spor­
towców robotników, musi rezygnować 
z treningu zimowego.

Ale trudno I Chwilowo W. R. S. K. 
W. zrobił, co mógł, by złu zaradzić i 
miejmy nadzieję, że w przyszłości spra­
w a będzie postawian lepiej A. B.

PR ZED  K O NG RESEM  Z. R, S. S -u
Już tylko okres dwutygodniowy 

dzieli nas od chwili otwarcia obrad 
III Kongresu Zw. Robotniczych Stow. 
Sportowych.

Zjazd ten popularnie zwany „par­
lamentem sportowym" rzesz robotni­
czych zgromadzi w grodzie podvJiwel- 
skim reprezentantów całości ruchu fi­
zycznego wśród proletarjatu.

A trzeba przyznać, iż zbiera się 
Kongres w samą porę. Po intensyw­
nym sezonie roku ubiegłego, który 
nasunął niejednokrotnie wiele wątpli­
wości co do taktyki postępowania czy 
też samej organizacji, — wskazania 
i uchwały najwyższej magistrali spor­
tu robotniczego w przededniu nowe­
go sezonu — okażą się nadzwyczaj 
cennemi.

Spuścizna poprzedniego bowiem

Kongresu, odbytego w W arszawie zo­
stała w zupełności wyczerpaną. W i­
domym znakiem tego dorobek spor­
towy ZRSS-u, wyrażający się w 7 
zorganizowanych okręgach i imponu­
jącej liczbie 10.000 zrzeszonych.

Po wielkich zmianach okoliczności 
i warunków pracy należy poddać kry­
tycznej ocenie dotychczasową dzia­
łalność. Skorygować rzeczy, które 
praktyka oceniła, jako „złe". W ska­
zać drogi, któremi kroczyć należy da­
lej, by dotychczasowy plon powięk­
szyć wielokrotnie.

Tego wszystkiego oczekujemy od 
Kongresu, gdzie każdy będzie miał 
możność swobodnego wypowiedzenia 
się w poruszanej materji.

W ielki już dziś gmach któremu na 
imię ZRSS jest instytucją, posiadają­

cą znaczenie i posłuch nietylko wśród 
robotników.

To też fakt obradowania Kongre­
su nie będzie, bynajmniej, ściśle we­
wnętrzną uroczystością; będzie wy­
darzeniem polskiego ruchu sporto­
wego.

Za kilkanaście dni na łamach „Ro­
botnika" pojawią się pierwsze wia­
domości ogólne, zestawienie tez i 
wskazań.

Jesteśm y przekonani, Iż wskazania 
te, doprowadzą w konsekwencji sport 
robotniczy na wyżyny rozkwitu i do­
brobytu.

_ BvJismy już niejednokrotnie pew­
ni. Przewidywania nasze spełniały 
się zazwyczaj. I tym razem nie za­
wiedziemy się!

Mieczysław K ral

HOKEIŚCI POLACY REHABILI­
TUJĄ SIĘ

Onegdaj odbył się w Davos mecz hoke­
jowy pomiędzy kombinowanym teamem 
polskim a H. C. Davos II, zakończony pię­
knym sukcesem młodych graczy, którzy o- 
siągnęli zwycięstwo 3:1 (0:1, 0:0, 3:0). Gra 
równorzędna w pierwszej i drugiej tercji 
przyniosła w ostatniej części gry naszym 
barwom trzy bramki, uzyskane ze strzałów 
garczy lwowskich Mauera, Hemmerlinga i 
Sabińskiego.

Tego samego dnia odbyły się w ramach 
Szwajcarskich Igrzysk Zimowych zawody 
bobslejowe. W biegu bobów dwuosobowych 
pietwsze miejsce zajął bob pod kierowni­
ctwem Potulickiego (Polski Klub Bobslejo­
wy) i van dor Sansta.

CIĘŻKA ATLETYKA 
W AUSTRJI

Istniejące dotychczas na terenie 
Austrji trzy odrębne związki grupują­
ce w swych szeregach adeptów sportu 
ciężko - atletycznego i „jiu - jitsu" na 
ostatniej konferencji, odbytej w Linzu 
postanowiły zorganizować centralny 
związek ciężkiej - atletyki, podlegający 
naczelnym władzom tamtejszego sportu 
robotniczego (Asko).

Czołowi zawodnicy sekcji ciężko • atletyc znej R. K. S. Skra.

NOWY SUKCES ROBOTNICZEJ 
DRUŻYNY H0CKEY0WEJ

SKRA — W. T. Ł. 2:2 (0:0, 1:0, 1:2).

Wczoraj na ślizgawce W. T. Ł. Skra ro­
zegrała rewanżowy mecz hoekeyowy z W. 
T. Ł., z wynikiem 2:2. Drugi z kolei mecz 
młodej drużyny robotniczej przyniósł zu­
pełnie niespodziewany, aczkolwiek zasłu­
żony remisowy wynik.

Gra prowadzona w bardzo szybkim tem­
pie, bez specjalnej przewagi z którejś ze 
stron, obfitowała w cały szereg ładnych 
momentów.

Skra, grając ambitnie i ofiarnie, prowa­
dziła już 2:0 na swoją korzyść. W trzeciej 
jedrak tercji młodzi gracze Skry trochę 
„pcdpuchli" i to pozwoliło wyrównać W. 
T. Ł. przez ich najlepszego gracza Rybic­
kiego.

W Skrze trudno kogoś wyróżnić, gdyż 
wszyscy stali na wysokości zadania. Nale­
ży jednak podkreślić ofiarną grę bramka­
rza który obronił kilka „murowanych” bra­
mek. Bramki dla Skry uzyskali tow. tow. 
Altis I i II po jednej. Sędziował bardzo do- 
b-ze p. Ogrodzki.

Przechodząc do oceny obu drużyn trze­
ba przyznać, że pod względem kombinacji 
i szybkości w grze lepiej przedstawiała się 
Skra, ustępując jedynie przeciwnikowi w 
stłzałach.

Na zakończenie warto podkreślić nad­
zwyczaj gościnne przyjęcie, jakie spotkało 
Skrę ze stromy W. T. Ł.

  '  '

BEZPŁATNA ŚLIZGAWKA 
SKRY DLA ROBOTNIKÓW

R obotniczy K lub sportow y S k ra  po ­
stanow ił, zgodnie z ideą  propagow ania 
spo rtu  w śród w arstw  robotniczych, od­
dać do uży tku  m łodzieży robotniczej 
ślizgaw kę sw ą rezerw ując  ją jedynie 
na n iedzielę i odpow iednie godziny w 
dni pow szednie, n a  tren ing i d la  drużyn 
robotniczych hoeckeyow ych.

F a k t ten  w inien być p rzy ję ty  p rzez 
o gó ł spo rtow ców  robo tn iczy  z w lelkiem  
uznaniem  i zrozum ieniem  b ez in te re ­
sow ności tego postanow ienia.

HOCKEY
Legja — Polonja 8:0 (3:0, 3d), 2:0). Legja 

wystąpiła na mecz ten w swym reprezen­
tacyjnym składzie. Gra toczyła się z bar­
dzo znaczną przewagą Legji. Obie drużyny 
słabe pod względem taktycznym. Bramki 
zdr byli: K. Szenajch 2, Pastecki 2, Lange 
2, Kumkel 1, jedna samobójcza. Sędzia p. 
CzapEcki.

BOKSERSKIE MISTRZOSTWA 
ŁOTWY

Z końcem grudnia odbyły się w Ry­
dze zawody bokserskie o mistrzostwo 
robotniczej Łotwy.

Na ringu stanęło około 30 zawodni­
ków, wyeliminowanych podczas przed- 
stępnych bojów każdego okręgu.

Poziom techniczny mistrzostw mógł 
zadowolić najwybredniejszego widza.

Tytuły „najlepszych” zdobyli w po­
szczególnych wagach: w wadze naj­
lżejszej — Dolgizer, w wadze piórko­
wej — Dreneger; w wadze lekkiej — 
Mikucki, w wadze półśredniej — Val- 
dowski, w wadze średniej — Jankow­
ski; w  wadze ciężkiej, zwycięzca z 0 -  
limpjady Frankfurckiej — Kleesberg.

P olsR a czy  
Szw ajcaria

W dalszym ciągu mego studjum po­
równawczego poziomów lekkiej atlety­
ki robotniczej Polski i zagranicy — się­
gam do dorobku sportowego towarzy­
szy szwajcarskich.

Całość obrazu  rozw oju tam te jsze j lek 
kiej atletyki w  r. ub. nie będą mogli 
roztoczyć przed oczyma Czytelników  
z powodu niekompletnej tabeli.

Tych kilka cyfr, które wydobyłem z 
biura prasowego Międzynarodówki Lu- 
cemeńskiej mogą służyć jednak, za pod­
stawę pojęcia, dającego ogólny rzut 
poziomu sportu lekko - atletycznego 
Szwajcarji proletariackiej .

A więc biegi krótkie: Szwajcarskie
czasy na dystansach 100 m. — 11 s.; 
i 400 m. — 57 s. świadczą, iż tak zwane 
sprinty stoją wyżej, aniżeli u nas. .

Liczb ilustrujących poziomy biegów
długich  — nie posiadam y, pon iew aż 
jednak wyniki polskie na tych dystan­
sach stoją względnie wysoko — przy­
puszczać należy, iż tutaj dystansujemy 
szwajcarów.

Poziom skoków jest mniej więcej i- 
dentyczny. Wszak 5 m. 96 cm. — w dal, 
czy 162 cm. zwyż zbliżone są do wy­
czynów polskich (skok zwyż — Mellich 
162,5); punkty szwajcarskie; 31 m. 45 
cm. w pierwszym, czy też 10 m. 28 cm. 
w drugiej konkurencji minimalnie prze­
ważają nad nami.

Natomiast oszczep należy do Polski: 
przewaga blisko 2 mtr. nad najlepszym 
wynikiem szwajcarskim z roku ubie­
głego wynoszącym 40 m. 60 cm. mówi 
sam za siebie.

Reasumując powyższe stwierdzić 
można, że poziomy rozwoju sportu lek­
ko - atletycznego wśród robotników 
Polski i Szwajcarji pokrywają się nie­
mal z sobą. Pozycje ujemne jednych 
konkurencji znajduje wyrównanie w  
drugich i odwrotnie.

Jest ‘o jeszcze jednym dowodem, że 
nie jesteśmy ostatni.

Mieczysław Kral.

Polskie Robotnicze Stowarzyszenie oświat owo - gimnastyczne
(Czechosłowacja).

Siła w Skrzecsonia

Przegląd Sportu Robotniczego
w kraju

WARSZAWA.
Rob. Klub Snort. Skra, Najstrszym 

i zarazem najpoważniejszym robotni­
czym Klubem sportowym stolicy jest 
R. K. S. Skra. Założona w roku 1921 
rozwinęła się z małego, nielicznego 
klubiku, w potężną organizację, będąc 
przez cały czas na czele ruchu robot­
niczego sportowego Warszawy. Klub 
posiada obecnie własne boisko z bież­
nią, własny dom, pierwszy robotniczy 
tor kolarski, przystań na Wiśle, śliz­
gawkę i t  p.

Warto również zaznaczyć, iż to wszy­
stko Klub musi zawdzięczać w dużej 
mierze tylko sobie, gdyż wielokrotnie 
członkowie własnemi rękami, lub opo­
datkowaniem się tworzyli to, co obec­
nie mają.

Ilość członków wynosi przeszło 300 
osób, nie wliczając w to Sekcji Dzie­
cięcej, a liczącej 70 osób. Czynnych 
sekcji Klub posiada 11,’ a mianowicie: 
piłki nożnej, gier ruchomych, lekko - a­

tletyczną, ciężko - atletyczną, boksu, 
sportów wodnych, zimowych, ping - 
ponga, kulturalno - oświatową, kobie­
cą i dziecięcą.

Poziom sportowy tych Sekcji jest 
dość wysoki, a niektórych stoi nawet 
bardzo wysoko.

W ubiegłym sezonie sekcja bokser­
ska posiadała w swym łonie mistrzów 
robotniczych Warszawy i Polski we 
wszystkich wagach.

Sekcja lekko - atletyczna zdobyła mi­
strzostwo Z. R. S. S. w 1928 r.

Inne sekcje o ile nie zajmują pierw­
szego miejsca, to w każdym razie znaj­
dują się w czołówce.

Sekcja kobieca na terenie Warszawy 
robotniczej jest niemal bezkonkuren­
cyjną.

Sekcja kulturalno - oświatowa wyka­
zuje wielką działalność zwłaszcza w  
sezonie zimowym, w którym zorgani­
zowała szereg odczytów o treści spor­
towej i społecznej.

Na zakończenie warto zaznaczyć, że 
treningi gimnastyczne na sali prowadzi 
specjalny trener, utrzymywany włas­
nemi siłami przez Klub.

Skra uznana została za godnę poka­
zania zagranicy.

W miesiącu lutym przyjedzie do Pol­
ski przedstawiciel szwedzkiego związ­
ku sportowego, w celu zapoznania się 
z życiem i urządzeniami sportowemi w 
Polsce.

P. I. W. F. zdecydował, iż między in- 
nemi będą również zwiedzane urządze­
nia sportowe R. K. S. Skra.

Sekcja hockeyowa w R. K. S. Mary- 
mont. Za przykładem Skry, która pier­
wsza zorganizowała sekcję hockeyową, 
poszedł R. K. S. Marymont, tworząc 
drużynę hockeyową, która już w naj­
bliższym czasie rozpocznie treningi.

Miejmy nadzieję, że może jeszcze in­
ne Kluby robotnicze pomyślą o tern, 
bo że wśród robotników dobrych łyż­
wiarzy nie brak, o tem każdy dobrze 
wie.

ŁÓDŹ.
TUR — Zjedn. Zakł. Przem. 31:7. W

zawodach koszykówki o puhar TUR

odniósł zwycięstwo, w wysokim sto­
sunku, nad Zjedn. Zakł. Przemysł,owe- 
mi. Drużyna TUR. była zespołem lep • 
szym pod każdym względem od prze­
ciwnika.

Przy sposobności należy wspomnieć, 
iż drużyna TUR-a jest jedną z najlep­
szych zespołów robotniczych w Polsce, 
co zadokumentowała swera zwycięst­
wem nad Skrą, jeszcze w sezonie letni.m

ZAKOPANE.

Zawody saneczkowe R. K. S. Gie­
wontu. Ruchliwy Robotniczy Klub

i——r • „ — * w  Zako­
panem dawno nie widziane u nas za-
W ^ iiy  ę- I  • ' ....-■ -r i S  V r s l l  ' . ' ' b l

Zawody odbyły się w ubiegłą nie­
dzielę na torze w  Kuźnicach długości 
1900 mtr., zgromadzając zawodników z 
Warty poznańskiej, Z. K. S. Hakvach, 
i R. K. S. Giewont. Frekwencja widzów  
względnie słaba, ze względu, na odby­
wające się na krokwi skoki narciar­
skie.

Wyniki poszczególnych kategorji by­
ły następujące:

Saneczki trzyosobowe: 1) Koprow­
ski (R. K. S. Giewont), 2) Maks Man­
gel (Hakoach), 3) Bogdanowicz.

Saneczki dwuosobowe: 1) Haurawek, 
2) Henoch, 3) Olszewski. Wszyscy z 
Gewontu.

Saneczki jednoosobowe: 1) Haura­
wek, 2) Olszewski, 3) Horoszczakow- 
ski.

Zawody bobsleigkowe: Czteroosobo­
we. U S7yszułowicz, 2) Spad, 3) Śmie- 
chowski (Warta).

Ponad czteroosobowe: 1) Darowski,
2) Barcik, 3) Szyszulowicz.

Zarząd Rob. Klubu Sport. Gewont w  
zrozumieniu ważności i znaczenia tego, 
zaniedbanego u nas sportu, postano­
wił zorganizować, w  przeddzień mię­
dzynarodowych zawodów narciarskich 
2 lutego, ponowne zawody saneczkowe 
> bobs 'eirfhpwę z udziałem  zaw odn.ków  

zagranicznych.
Zawody będą posiadały konkurencje: 

saneczki 1-osob., 2-osob. i 3-osob. oraz 
bobsleighowe; 4-osob i wieloos'o''nv'm.

A. B.
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